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(7 Kobiet użytych w czterech rodzajach rękodzielni tkających 
prządzącyęh, bawełny, wełny, jedwabiu i lnu, biło:

w Roku 1835 196,383.
1839 242,295.

W cztery lata więcćj n ż czwarta część przybyło.
Stosunek kobiet na stu mężczyzn:
W Przędzalniach bawełny 56% 

wełny 69' 
— jedwabiu i lnu 78%..

O HUCY DZIECI I MŁODZIEŻY ▼ RĘKODZIELWIACH WIELKIEJ BRYTAMI. 

(Dokończenie.)

Bogaci rękodzielnicy, lubo nie liczni, kolejno próbowali średniej 
roboty pół jedynasty godziny na dzień (11 godzin przez pierwsze pięć 
dni tygodnia a 6 godzin szóstego). Biegli arytmetycy przepowiai a t 
zniszczenie podobnym próbom, obliczyli, że godzina na czasie strącona 
wystawia na stratę 13 od su, a dwie godziny 25 od sta strafy. czy­
niły rękodzielnikom, którzy niezawodnie nigdy lak wielkiego zjs u 
rocznego nie mieli, nawet w Anglji. Niech nam wolno będzie przy­
toczyć tu rapport szczery, złożony w przedmiocie doświadczeń tego 
rodzaju, przez Leonarda Horner, jeneralnego inspektora angielskich 

rękodzielni. . , „ „ , , . . .„Pan Robert Gardner posiada w Preston wielką rękodzielmę, 
w której ma przędzalnio i tkalnię bawełny na warsztatach parowych 
(Powtr Loomt'. Siła machiny parowej 80 koni zatrudnia 668 robo­
tników. Zmniejszenie pracy z dwunastu godzin na jedynaście zaczę­
to od 20 kwiet. 1844 r. Majstrowie zakładu oświadczyli inspektorowi, 
że otrzymali tę samą ilość roboty, przy takim samym nakładzie, za­
chowując te same zapłaty, czy to na dzień, czy na sztukę.'1

Doświadczenie od roku prowadzono, kiedy p. Horner przybył 
■głębić jego wypadki, właśnie w dzień uroczystości którym robotnicy 
pomyślność jego obchodzili.

„Jeżeli porównawcza próba ma jaką wagę, dowieść należało, 
powiada p.-Horner, że niezmienione ani szybkości mechanizmów, ani 
potęgi silni, ani gatunku pierwotnych materjałów, ani jakości wyrob- 
ków Pewny byłem, że przebiegły rękodzielnik mogąc wynaleźć ma­
ximum korzyści osiągnąć się z szybkości dających, na każdym szcze­
gółowym razie, bardzo łatwo dokazał, że to maximum mogło wydać 
tyle roboty w jedenaście co i w dwanaście godzin pracy. Utrzymy­
wałem także iż robotnik przy warsztacie użyje największych wysileń 
żeby mógł wydolać temu maximum szybkości, i że nie zdoła, ciągle 
w jedenaście godzin, tyle wydawać roboty eo w dwanaście. Zt.,d 
wniosłem, że wszelkie zmniejszenie godzin pracy musiało koniecznie 
powodować zmniejszenie roboty dokonanej w dobrze prowadzonej 
i kierowanej rękodzielni."

Pokazało się potem, że szybkość machin zwiększono tylko o 2 
na sto w przędzalni: w tkackich zaś warsztatach taką samą zachowano.

„I* akta więc, dodaje pan Horner przeciwuemi się okazały uprze­
dnio ułożonej przczemnie teorji. Pytałem jak wytłumaczą takie wy­
padki. 1 rzekonałem się żem ważną pominął przyczynę; to jest sku­
tek jaki pilność i uwaga sarnich robotników wywrzeć może na sum­
mę wyrobku. Naczelnicy podali mi ten fakt: że większą pilnością, 
kiedy robotnicy pracują na dzień krótszy, przychodzeniem regularnie 
•o do minuty, staranie aby ani jednej chwili nie strwoń-ć w dzień ro­
boczy, tyle zdołają wydawać roboty w jedenaście godzin, co pierwej 
w dwanaście."

Pan Horner zdaje sprawę z drugiego doświadczenia, również 
szczęśliwego, uczynionego przez pp. Horrock et llonry Jackson z Pre- 

stonu. Robotnicy z przędzalni tych panów powiedzieli p Horner: 
„Ochotniej pracujemy. Nieustannie mamy przed sobą nagrodę, za 
dopełnienie robot, że prędzej wychodzim wieczorem. Wesołość i żwa­
wsza czynność pojawiła się teraz we wszystkich przędzalniach, od naj­
młodszego chłopca do robotnika najstarszego"

Nadmienić jednakże musiiny, że jest wiele rodzajów roboty w rę- 
kodzielniach bawełny, w których trudno i zdaje się niepodobna uzy­
skać więcej robotv, przez większe natężenie pilności i uwagi robotni­
ka; niewynngrodziłoby się przeto godziny z dnia strąconćj. Do tego to 
stopnia doświadczenie wyświeciło wielką kwestję pracy dorosłych ro­
botników.

O PRACY KOBIET.

Badanie niebyłoby zupełne, gdybyśmy pod baczną rozwagę n e 
wzięli pracy kobiet i dziewcząt mających przeszło lat szesnaście.

Jeżeli cbcecie powziąć wyobrażenie, jakie szkody i klęski, sprą- 
wić może w łonie rodziny praca kobiet, trzeba przeczytać i rozważyć 
fakta zebrane w mowie lorda Ashley, powiedzianej 15 marca 1844 r. 
w izbie niższćj.

Widzimy z nićj. że fabrykanci angielscy, dla odzyskania straty 
na zmniejszeniu pracy dzieci poniesionej, powiększyli pracę dorosłych 
i dowiadujem się jak złowrogie skutki podobne obciążenie wywarło 
na fizyczny i moralny stan indywiduów płci słabszej. Powiedzieli­
śmy, że jako tańszych i uleglejszych. najwięcćj używają kobiet; a dzięki 
postępom przemysłu, nieslosunek ten coraz bardziej wzrasta (’) Nie, 
tylko większej liczby kobiet i dziewcząt używają w przędzalniach- 
ale od czasu jak mechaniczne warsztaty tkackie zastąpiły ręczne, a pa­
ra siłę dawać poczęła, i tkaczy też miejsce zajęły dziewczęta i kobiet 
ty po wielkich rękodzielniach.

Lord Ashley, zgadza się w tych przytoczeniach z angielskiego 
przemysłu, z postrzeleniami doktora Villerme o fabrykach francuskich, 
i wykazuje tę dążność do używania kobiet, zwłaszcza zamężnych, 
zwłaszcza matek rodziny, które same dzieci żywić muszą; uległe one 
są i pracowite, posłuszniejsze daleko od dziewcząt dorosłych, a muszą 
wszystkich sił i zdolności używać, aby drobnym dzieciom na potrzeby 

•życia wystarczyć. Tak więc cnoty, cnoty kobiecie wrodzone, biorą 
pod rachunek przewroty i na jej zniszczenie obracają.

Z urzędowych raportów inspektorów rękodzielni dowiadujemy 
się, że kobiety i dziewczęta zaledwie ośmastu lat doszłe, pr ymuszo-
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ne »ą pracować od szóstćj i rana do dziesiątej godziny wieczór, z tych • ły. Zajęte od świtu do nocy przy warsztacie fabrycznym, kobiety zn- 
szesnastu godzin tylko półtory mając na pożywienie się i wytchnienie, mężne wyznają, że wcale mcznają prac domowych, dziewczęta oświad- 
■isójyle wiemy o istotach słabych, używanych do pracy we dnie. ' " ' '
• — handel ożywia sie i nalesać pocznie, w Anglji przynaj-

JV,„„ ____ _ Jeden z jeneralnych inspe-
kobietach które przez wiele tygodni pra- 
dwadzieścia cztery, w tym przeciągu nie 

en (juu«i. —• posiłek i wytchnienie, nie licząc już 
przejście do laoryki i powrót do domu,

• n.óorn^i fwIvipTV.

czają, że najiitniejszegp nie mają pojęcia o tćm co umie najprostsza 
służąca w gospodarstwie. W domu, u siebie, kobiety zamężne, są 
brudne i niezręczne, szyć nie Umieją, ani chodzić koło dzieci i g„. 
spodarstwa; nie potrafią zarządzać oszczędnie, tylko do szalonych hula­
nek są sposobne.

Drugim rysem charakterystycznym i opłakanym wygórowanej 
pracy kobiet jest niczem nie odparta potrzeba spirytualiów. Nad­
miar pracy, pośród bawełnianej atmosfery, budzi w nich nieznośne 
pragnienie; jeść nie mogą ale piją. Jeden z merów Manchestru nie­
dawno doszedł tego faktu, spisując liczbę kobiet uczęszczających do 
szynku wódczanego (jmAonscj przcz ośm sobót z kolei (dni tygo­
dniowej wypłaty , że na stu pijących sześćdziesiąt ośm było kobiet. 
Oto pierwsza cecha życia zewnątrz domu.

Lecz najgorsze są następstwa dla samej rodziny: przez to coraz 
rzadsze używanie ludzi dorosłych w fabrykach przędzalnych i tkackich, 
ciężar żywienia rodziny całkiem prawie spada na matkę i dzieci pra­
cować mogące, gdy tymczasem mąż siedzi w domu, zajmuje się go­
spodarstwem lub wałęsa się bez zatrudnienia po bruku

Zdaje się jakoby zmieniła się płeć! kobiety, zostały niejako gło­
wami rodzin mężami, męzkie bowiem prowadzą życie. Do zabawy 
za domem mają swoje kluby osobne, piją w nich, palą tytoń, śpie­
wają najohydniejsze śpiewki, krzyczą i hiją sięi Powaga ojca i mę­
ża w domowem pożyciu zuiko, bo poważania tam nie ma.

Skrzywienie to praw natury, tak szybko w Anglji nastąpione, 
bo w ciągu jednego pokolenie, jest naluralnein wygórowaniem- do 
którego dążą wszystkie rękodziclnie, które łączą pracę nieżywych silni, 
niezmordowmych z pojętną i żvjącą pracą ludzi. Do tego punktu 
zbliżają się chociaż nie tak szvbko wszystkie rękodzielnie.

Zwracając się do parów francuskich, p. Dupin po skreśleniu te­
go obrazu, te szlachetne wyrzekł słowa: Przezornemi środkami, nie- 
dopuśćmy aby tego stanowiska dojść kiedy mogła u nas robocza klas- 
sa. Owszem, pójdźmy w przeciwny kierunek: skróćmy godziny pracy 
matce, żeby mogła choć czas jakiś na dzień pochodzić około dzieci 
swoich i domu; niedopuśćmy żeby zezwierzęciała, zdenerwowała się 
i upadła od zbytku pracy: domagajmy się ograniczenia jej roboty, gdy 
tymczasem praca mężczyzny ograniczoną nie będzie, a przynajmniej 
ścieśnioną tylko zależnością nierozerwaną, w wielkich rękodzielniach, 
pracy mężczyzny od trwania pracy kobiet i dzieci. Lem to szczęśli- 
wćm połączeniem zapobiedz zdołamy wygórowaniu pracy mężów 
i ojców biednych rodzin.

Wielka nasza współzawodnica w przemyśle, uwolniła nas od 
obawy, którą przytaczano jako dowód usprawiedliwiający najbardziej 
wyciągniętą pracę w fabrykach: kładzie krańce trwaniu pracy kobiet, 
dziewcząt, wyrostków i dzieci. Wymaga po nich mniejszego dnia 
pracy niżeli my tu we Francji.

Obecnie, jedenaście i pół godziny dziennie trwa w przecięciu 
codzienna praca kobiet, dziewcząt i wyrostków od trzynastu do ośm- 
nastu lat mających. Skoro bil trzy razy już przegłosowany w izbie 
niższej a dwa razy w izbie lordów, stanie się prawem pbowiązują. 
cem. robota trwać będzie w pierwszym zaraz roku tylko dziesięć i pół 
godziny na dzień, a następnego reku tylko dziesięć g°’2,11 dziennia, 
(oprócz dwóch godzin strącanych co Sobota) ,

A my we Francji żądamy dwanaście godzin pracy dla tych sa- 
mych klass kobiet, dzieci i niedorostków, i to jesicze dwunastego 
roku dzieci.

Nie zaslugujcm przeto na zarzut zbytecznego odejmowania fZł. 
su robotnikom, lub Stawiania pod tvm względem naszych rędziehii- 
ków w opłakanym położeniu w porównaniu z angielskiemi fabrykanta­
mi- Przeciwnie, nasi mają wyższość. Zaiste, gdyby kto utyskwac 
mógł na czas, to chyba kobiety, dziewczęta i dzieci, bo strasznie bp- 
jaźhwie bierzemi się do umiarkowania ich pracy.

Usprawiedliw/ się i 2 t6j strony. Wo Francji, przędzenie 
j tkanie bawełny i lnu niedoszło podobno do tego stopnia doskona­
łości a zwłaszcza oszczędności co w Anglji. pomimo wszelkich usiło-

szesnastu godzin

Lecz skoro handel ożywia się i nalegać pocznie, 
mniój, i nocami jeszcze pracować muszą. 
ktorów, Saunders, mówi o*ł'"l‘:“,a''*1 kt 
cowały ośmnaście godzin na 
mając dwóch całych godzin na | do tego czasu na przejście do fabryki i powrót do domu, ani czasu 
na zdjęcie wieczorem i włożenie rano mizernej odzieży. Cienia snu 
ledwie zażywszy, już ze świtem dnia następnego, zaczynają tę wieczną 
niewinnych Dan >id męczarnię!

Tak więc matki rodzm, już wraz z tym czasem spania, zale­
dwie pięć godzin na dwadzieścia cztery zostają pod własnym dachem, 
gdzie mlekiem karmić i czuwać mają nad dziećmi w kolebce. Muszą 
je zostawiać najmowanym babom, które im zastępują zakłady miło­
sierne i sale ochrony. Żeby wiele dzieci doglądać mogły i wszystkim 
wystarczyć, płatne te czarownice unieruchomiają je w kolebkach na­
pojami, których opium podstawą. W Manchester, jest to przedmiot 
handlu wiadomego, publicznie przyznanego i znacznego.

Oto świadectwo jednego z doświadczonych lekarzy hrabstwa Lan­
caster o tein barbarzyńskiem obchodzeniu się z dziećmi.

„Skutki zbyt wygórowanej pracy w rękodzielniach, mocnićj czuć 
>ię dają po połogu, dzieci rodzą się mniejsze jak zwykle: wejrzenia 
sinego i pomarszczone. Gdyby dwadzieścioro dzieci robotników fa­
brycznych pomieszano z takąż liczbą dzieci zdrowych rodziców, z sa­
mego poznałbym je wejrzenia. Dzieci powierzane są przez matkę, ca­
ły czas w rękodzielm zatrudnioną, innćj kobiecie. Opium w roz­
maitych kształtach dają tym dzieciom. Ilość tego zgubnego specyfiku 
w ten sposób spożywana wszelką przechodzi wiarę: wiele dzieci tak 
dalece do niego nazwyczajono, że zaledwie istnieć mogą gdy je pozba­
wić tego napoju: ogromna ich liczba ginie i umiera na wodę w głowie. 
Mloko matek psuje się, i niemowlęta niedługo ssać je mogą: Zt.»d 
dla matek wynikają fizyczne usterki, na którezw ykły radzić sobie wód­
ką. Bardzo częste bywają poronienia między zamężnemi robotnicami; 
widzieć u nich można wszystkie fizyczne i chirurgiczne przypadłości, 
wynikające z źle donoszonej ciąży. Nabrzmienia żył wynikają z zachowa 
nm niewygodnej postawy ciągle, co nadzwyczaj szkodzi kobietom brze­
miennym. Wrzody na nogach powstają skutkiem tych nabrzmieli, które 
czasami pękają: wtedy sprawiają krwotoki, zawsze niebezpieczne a czę­

sto zgubne."Niedziwcież się tedy okropnym wypadkom, jakie wam przedsta­
wią wykazy śmiertelności w królestwie Wielkićj Brytanji. Urzędowe 
raporta, kosztem rządu angielskiego ogłaszane, wskazują, w hrab­
stwach i mia-tich, roczną liczbę zejść podzielonych wedle wieku Ba­
daliśmy je co do główniejszych grodów rękodzielniczych, a mianowi­
cie Manchestru, największego, najbogatszego i najludn ejszego i miast 
trudniących się przerobem bawełny.

W Manchester, czwarta część indywiduów umierających nie 
Hia półtora roku, a połowa dziesiątego roku życia me doszła.

Do tego się to dochodzi posunięciem na krańcową granicę kon­
kurencji fabryk, żeby otrzymać przywilej sprzedawania na wszystkich 
targowiskach świata i wszystkie ludy w przemyśle wyprzedzić: Za 
prawdę, to zbyt drogo zapłacone.Przyznać trzeba, że głęboko dotknięta obrazem tych oburzają­
cych faktów, izba niższa, me bacząc, że ujmie owej wyższości prze­
mysłowej okupionej łzami i śmiercią własnych dzieci, cztery razy gło­
sowała środki zmniejszenia pracy kobiet do nnjstosowniejszćj granicy.

Widzieliście skutki wygórowanej pracy na życie i na śmierć 
klassy roboczej: równie ważnćm jest zbadanie następstw jakie spra­

wia w obyczajach tejże klasy.Zważcie dobrze skutek tych nieustających prac kobiety na eko­
nomię jej domowego gospodarstwa, i nie zrażajcie się powszednio­
ścią szczegółów: wszakże to życie ludu. Z pomiędzy trzynastu ko­
biet, powiada lord Ashley, zatrudnianych w jcdnćj przędzalni, ani jedna 
tiemniała mężowi uszyć koszuli, a cztery tylko naprawiać ją potrafi- 



Otóż pokazuje się

PORÓWNANIE WOZA ZWYCZAJNEGO Z WOZEM 
WAGONOWYM

Nim nastąpi szczegółowy opis woza wagonowego i jego uży­
tków. którego model na sali giełdowej Banku widzieć i wypróbować 
można, dosyć teraz poprzestać na porównaniu go z wozem zwyczaj­
nym, pod względem budowy i użytku.

Wóz zwyczajny składa się z osi i kół nasadzonych na nie pia­
stami tak, iżby obracać się na nich z łatwością mogły. Przód jego 
jest niższy a zad wyższy dla otrzymania zwrotu i przynajmniej po 
zornego spadku w stronę pociągową. Przez środek osi przedniej 
przechodzi dziura dla sprzężenia przodu z zadem, za pomocą rozwory, 
przez którą tak jako i przez oś przesadzony jest gruby zworzen. Os 
jest okuta blachami żelaznemi i ryfami na końcach, które się zowią 
seklami, może dla tego, że osęki często zawadzają i żadnemu drze vu 
uróść przy drodze niedadzą. Piasta koła ściśnięta jest na końcach ry 
fami i tradynkaini przy sprychach zewnętrznie, oraz ponabijana buk­
sami tak z jednego jako i drugiego końca wewnętrznie, aby się wszy­
stko na żelazie chodzić zdawało. Oczywiście, im więcćj jest części, 
tym więcćj roboty i trudu w składaniu i pasowaniu ich, tym prędzej 
się wszystko rozleci albo tym łatwićj którejkolwiek części braknie. Pa­
sowanie blach przez wpalama ich w osi osłabia drzewo. Przybija­
nie ich ćwiekami któreby je swerni głowami dociągnąć mogły, psuje 
piasty przez oranie i nieznośnie ciężaru przymnaża, tudzież blaszki ła­
two wykręca. Pomijam już trudność wiercenia długiej piasty, której 
dziura i oś prostość matematyczną mieć winna, aby koła prosto i dycht 
chodziły, od czego właśnie lekkość i szykowność woza aż do ostatniej 
starości zawisła; bo to pomijają wszvscy. dla tego też koła wozu albo 
wszystkie, albo niektóre jak pijane się taczają. Pomijam wozy wło­
ściańskie, bo powiedzą że niedokładnie były zrobione, ale widok wo­
zów na których wodę i piasek do sprzedania rozwożą jest krzyczącym 
tego dowodem. Wszak to były wozy dobre, bo przez majstrów sto­
licy robione a przecież jakaż dysbarmonja przez zdezelowanie się nie­
których części spostrzegać się daje? A jednakże wóz aż do zdarcia 
jak pierścionek toczyć się powinien

Wóz zwyczajny pod względem dynamicznym ma także przeci­
wieństwa w swojej budowie. Oczywiście lekkość b>egu kół zależy 
od wielkiego ich obwodu, bo siła odśrodkowa z której siła zama­
chowa powstaje. jest w stosunku prostym wielkości promienia.

Siłą tą wagony bhszo wiorstę drogi biegną; dla tego też we 
wszystkich machinach parowych, wietrznych i wodnych ówielkim pro­
mieniu koła zamachowe, dają, aby osi bardzo małego promienia koła 
swym obrotem zakryślające, łatwo obracać mogły. Wóz więc uwa­
żany jako machina tegoż samego prawa trzymać się powinien. Bo 
i »óz go c jiod tego ogólnego prawa wyjęło? oto powód kładzenia 
Ciężaru na osi. W skutku tego w’szystko się do podpierania ciężaru 
zwróciło, gdzie przez wzgląd na trzęsienie podzielono wozy na pro- 
’te i ryssorowe, w których ciężar przez zawieszenie lekko jest nie- 
puny. Można przecież wszelkie ładunki do zawieszenia zredukować 
• dokazać tymże samym kosztem, iżby i o oba napełniona płynem, 

beczka pełna lub pusta, i najsłabsze jaje, oraz krucha cegła z taż sa- 
1,1 lekkością i bez szwanku była wieziona.

W wozie zwyczajnym, uważanym pod względem statycznym, 
także wszystko przeciw warunkom równowagi, lekkości wytrzymałości 
się okazuje. Dyshafmonja i złe ważenie się części głównych, gdzie 
za wzmocnieniem się jednćj. osłabienie drugićj wypada; dowodzą oczy­
wiście błędu w zasadzie, bo w niemylnej zasadzie główne części są 
w harmonji między sobą i przez wzmacnianie się ich wzajemne, wpływ 
także i na umocnienie części podległych wywierają, czego właśnie 
w rozbiorze budowy woza zwyczajnego nie spostrzegamy, Przez kła­
dzenie np. ciężaru na oś, środek jej najwięcej cierpi, oś więc jiowin­
na być krótka. Lecz krótkość osi pociąga za sobą wązkość podstawy 
przez co wóz staje się nie pakownym i wywrotnym, tym bardziej, że 
ciężar wysoko się wznosi, a zatem wóz nietylko ze szczupłości pod­
stawy, ale i z podniesienia środka ciężkości całego ładunku staje się 
wywrotnym, jak to widzimy w ładowaniu snopków, siana, wełny gdzie 
sam wicher wozy ładowne łatwo przewraca. Mocne sprzężenie zadu 
z przodem i zwrotność woza wymagają mocnego dziurawienia osi, 
na samym jćj środku dla przejścia przez nią zworzenia, co ją właśnie 
na łamanie się wystawia, które zawsze w tym punkcie przypada. Dla 
umocnienia więc osi przez jej krótkość, i dla otrzymania szerokiej 
podstawy woza a następnie dla uniknienia wywrotnosci jego, dają 
koła poszybiste, przez co się podstawa woza rozszerza, lecz znowu 
koła przez też poszybistóść sł dieini się stają, tudzież wymiełają oś 
przy nasadzie i na złamanie ją narażają, wymagając przytćm piast dłu­
gich, na które trzeba nabijać po kilka obręczek któremi ściśnięte jak 
lunety wyglądają, przymnażając tarcia, roboty, kosztu, ciężaru, a cóż 
mówić o owych klapkach, kapturkach, łańcuszkach, lonikach, które sma­
rowidło od błota chroniąc same najwięcej błotem załażą. Owe loniki 
niewiedzieć jak przytwierdzić. Przywiąże się go na rzemyku, 
urżną ci, przybijerz go na łańcuszku, urwie się; a jednak bez nie­
go koło spadnie i oś na złamanie narazi. Otóż pokazuje się 
że w kombinacja głównych części jakieini są koła z osiami, za wzmo­
cnieniem jednćj druga się osłabia i wszystkie części podrzędne, j.i- 
kiemi są np. zworzen do otrzymania zwrotności i sprzężenia przezna­
czony, na osłabienie także części głównćj wpływa. Wszystko to jest 
skutkiem błędu w zasadzie, gdzie ciężar nie powinien leżeć na osi 
ale u nićj wisieć, czego tylko w systemacie obracania się osi z koła 
mi dokazać można. W samój rzeczy, lekkość wymaga koł prostych 
o wielkim obwodzie, a pokład znowu na którym się ciężar rna ukła­
dać, nisko się opuszczać winien wisząc na łańcuchach. Przez to o- 
trzymujemy lekkość biegu kół, doskonalszą zwrotność, szerokość i niz- 
kość pokładu, co ułatwia kładzenie i zdejmowanie ciężaru, tudzież 
czyni wóz pakownym i lekko niosącym. Otóż jak wszystko konse­
kwentnie wypada i wszystkie skutki w harmonji zostają. *

Pom jam już oszczędność w robocie, gdzie się' wszystko na tra- 
dynkowaniu bardzo krótkich piąstek i na ciągnieniu obręczy kończy. 
Pomijam niemożność zgubienia koła, lonika i szykowność woza aż do 
ostatniego zdarcia, bo rzemieślnicy z reparacji żyją, a gospodarzowi 
zdaje się że reperacja niewiele kosztuje, bo ją cząstkowo ujilaca, cho­
ciaż ona częstokroć daleko więcćj wynosi aniżeli budowa nowych 
sprzętów i bieg gospodarstwa najwięcśj utrudnia, bo na zawód ro­
bociznę wystawia i najdroższy czas initręży. Pomijam to wszystka 
z czego fałszywe korzyści jedna strona z pokrzywdzen em drugićj 
ciągnie, ale czćiuże wynagrodziemy ową lekkość za sprzężajem, którą 
wóz wagonowy posiada? Lekkość ta z wielkiego zmniejszenia tarcia 
w punktach obrotu wynikła Punkta te znowu, na których się cały 
ciężar zawiesza, wypadły z zastosowania teoremotu matematycznego, 
który jest znajomy pod ty tułem: O podzieleniu hnji u> stosunku śre­
dnim i skrajnym czyli rozebraniu jej na takie części nierówne, iżby 
część jćj większa była średnio jeometrycznie proporcjonalna pomiędzy 
linją całą a częścią jćj mniejszą. Z zastosowania tego ważnego teo- 
retnolu, wynalazło się połowę osi i punkt zawieszenia ciężaru z cze­
go j,uż i druga połowa wiadomą się stała. Nie szło się więc omac- 
kiem, ale drogą ścisłego rozbioru i ważenia stosunków między sobą, 
aby harmouja tak w częściach jako i całości zupełnie się utrzymała.

J. 'łochowski.

waii, i edej zdolności naszych rękodzielników. Współzawodnicy nasi 
angielscy ni dwadzieścia pięć lal uprzedzili nas w tym względzie. Po­
nieważ szli ciągle naprzód, ani dopęd/ić ich przeto ani dorównać im 
niezdułali nasi fibr.kuńci. Oni pierwsi nagromadzili wielkie kapitały, 
a to służy im do zbierania jeszcze większych. Znajdują w kolonjach 
angielskich uprzywilejowane targowisko stu miljonów konsumentów 
zazdrośnie z ichowywanych: przez to już samo że więcćj sprzedają, na 
większą f.ihrykują skalę a zatem taniej znacznie jak każdy inny naród.

Niedorzecznie więc byłoby z naszej strony, od razu próbować 
•statecznych doświadczeń, które mogłyby tylko zwiększyć niekorzyści 
• dość znaczne, jakie nam przedstawiają dokonane fakta i wzaje­
mne stanowisko dwóch narodów, współubiegających się w przemyśle.



WIADOMOŚCI HANDLOWE WPROST z LONDYNU.

Dom handlowy i komissowy Teodora Mańkowskiego i Spółki 
donosi nam co następuje:

Londyn 25 stycznia. Przykro nam widzieć się zawiedzionemi 
w nadziejach podwyższenia cen zboża, o któróm w poprzednich listach 
wnioskowaliśmy. Pomimo bowiem ułatwienia eskonty i większej ob- 
f.tości kapitałów, ceny zboża nietylko w górę nie poszły, ale prze­
ciwnie, na angielską pszenicę o 2 do 3 szyi, na kwarterze, a na za­
graniczną na 1 do 2 szyi, się zniżyły. Główną przyczyną tego nie­
spodzianego zniżenia, jest kryzys finansowa w Belgji. która tam wiel­
kie poniżenie wszystkich towarów a szczególniej zboża wywoła. 
Z tego powodu, wiele okrętów przez kupców Belgijskich do Anglji 
zostało rekonsygnowanych. a nawet wprost z Belgji wyezpedjowanych 
Gdy jednak podług ostatnich wiadomości, porty Belgijskie i Holender­
skie silnie zamarzły, równie jak to nastąpiło uprzednio z i mierni por 
tami przysyłającemu tu swe zboża, dowóz ten musi wkrótce przerwać 
się a ceny nasze muszą poprawić się. Poniżej dołączamy cennik 
targu wczorajszego; główne spadnięcie zaszło na targu przedostatnie­
go poniedziałku; wczoraj tylko krajowa pszenica w dół poszła, a za­
graniczna po cenie zeszłotygodniowej była sprzedana. Mimo znaczne­
go dowozu, pszenica krajowa wszystka była przedaną; a także i my 
dość znaczną ilość przedaliśmy, i jesteśmy dobrej myśli o przyszłych 
targach. W przyszłym tygodniu znowu zasiądzie Parlament i może 
przyjinie mniej srogie postanowienie względem Irlmdji; gdyby onćj 
chciał iść w poinoc, wielkiej ilości zboża do tej krainy zapotrzebo- 
wanobv.

Targ na wełnę jest zupełnie martwy; w początku przyszłego 
miesiąca rozpoczną się zwykłe tutaj licytacje na ten towar, i wskażą 
ceny po jakich on na teraz może być przedawanyrn,

CENNJK ZBOlO WY

Pszenica. Angielska biała, najlepsza Pszen. zwyczajna
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Sprowadzono na targ Pragski z Cesarstwa Rosyjskiego wołów 
>ztuk 129 z różnych miejsc królestwa sztuk 386 ogółem wołów 
sztuk 515 wieprzy 662 cieląt 648 baranów — z tych zakupili 
rzeźnicy tutejsi na konsumcję miasta wołów sztuk 365 wieprzy 
455 cielęta wszystkie. ’ '
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Zuekersiedcmeister, Zucker Bodenmeister, Boden Aeltesten. lueh- 
tige Bodenarbeiter, Geschaftsfiihrer und Feld-Verwaiter aus Neustadl- 
Magdehurg, Sudenburg und der Umgegend, dereń Engagement im 
Fruhjahre zu Ende geht, suehen, womóglich in P°‘el1 oder Russland 
zelbst. anderweitige Stellung.—Reflectirende wolleir ibre Adrezse bei 
dem Handludshause Hirzchendorff & Rawicz m Warschau, abgeben.

Doniesienie przedstebtercze.
Mając model woza wagonowego wystawiony na sali gieldowój 

Banku, który każdy może widzieć i wypróbować w porozumieniem 
się ze mną, oświadczam iż popuszczę spółkę zaopatrzoną w potrze­
bną gotowiznę do założenia fabryki tego rodzaju wozow Wiadomość 
w Red. Gaz. Codz. albo na Pradze, przy mostku prowadzącym na Sa­
ską kępę, gdzie także wyroby narzędzi rolniczych przeniosłem

J locho wtki.


